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Prolotari wsieli narediw jediajlem!
ЯГа r o z k a z  ISTaczalnojl K o m a n td y  
W . ІР. w y d a j em o  n a s z a  g a z e ta  k r  Im  
z w y c z a j  n o h o  ita sz o h o  u k r a j  Iiifik o lio  
p y s m a  — ta k o ż  i  la ty n s k y m y  fou- 
k w a iu y . R o z k a z o w y  кеш  a  p o w y n a -  
j e m o s ia  <58k у  z k o n e c z n o s ty , bo  и е  
e lio e z e m o  p o z b a w y ty  n a s z y c h  c z y -  

ta c z iw  sw o jo lio  r id n o h o  s ło w a .

D o  s y t u a c i j i .
„Wstrymaty rozływ krowy, pałonnie sił 

ta nyszczonnio wże i tak znyszczenoho kra­
ju" — oś propozyciji, z jalcymy zwornułysia 
poważni pr^dstawnyky iz polskoji storony 
i starałysia wsimy syłamy nawiazaty błyz- 
szi znosyny z prawytelstwom Zachidnio- 
Ukrajinśkoji Repubłyky.

Znosyny dosi nenawiazani; — ało zda- 
wałosia, szczo sama ta propozycija ne jo 
wypływom ta dumkoj u odynyoi czy kiłkoch 
ludyj, ało szczo se wysłiw koły no ciłolio, 
to chocz poważnoji czastyny polśkoho hro- 
madianstwa.

Ta pokazujot’sia, szczo tak no jo, a 
twerdymo se na osnowi polśkoji presy.

Prosa kożdoho narodu je jolio predstaw- 
nyoeju, jolio sercom, mozgom, wyskazom 
joho radostyj ta boliw. Wona w danu chwy- 
łynu naczo czutływyj instrument poredaje 
jolio nastroji, jolio wolu ta bażannie.

Jakże widzy wajet’sia teper polślca 
prosa?

Woźmim kotru nebud’ polsku gazetu, 
czy so „Pobudku", do jakoji niclito jawno ne 
chocze pryznatysia, czy demokratycznu 
„Wieczornu", czy wreszti uriadowu „Gazetu; 
lwowślcu" — wsi wony pysani w takim toni, i 
szczo i slidu nema, pro jakunebud’ ochotu 
do jakohoś prymyria. .

„Bandy chłopskie", „watahy hajdamac­
kie" (wsi gazety), „kryminalni bandyci" 
(„Gazeta codzienna") — oś stała nazwa 
ukrajinśkych wijśk. A dali idut’ straszni pro­
sto opysy „wykoluwannia11 oczyj, strilannia di- 
tyj, rizniu meszkanciw (Kuryer Lwowski cz. 
Б36) ta wsiąki ynszi toho roda znuszczannia 
ukrajinśkych źowniriw.

Logicznyj otże wysnowok: abo sprawdi 
ta ukrajnśka armija taka dyka banda ban- 
dytiw, z jakymy hodi i howoryty pro jake 
nebut’ prymyrie, a todi nezrozumiłi je ti 
myrowi propozyciji pid adresoju Ukrajinciw. j 
Abo ,se ne je prawda, a todi ti myrowi pro­
pozyciji je sprawdi tilky bażanniem odynyć, 
a ne ciłoho hromadianstwa i wsiąki zma- 
hannia w tim napriami je tilky daremneju 
stratoju czasu.

Dla pownoty obrazu nawedemo szcze 
hołos duże „poważnoho", bo duże konserwa- 
tywnoho krakiwśkoho „Czas-y“. Pyszuczy 
pro pereworot na Ukrajini traktuje jiji jak 
„ t a k  z w a n u  Ukrajinu".

Suproty toho pytajemo, chto z polśkoho 
hromadianstwa bażaje prymyria z Ukraj i n- 
ciamy ?!

Wseswitnia wijna —
wseswitnia rewolucija.

III.
Dwa buły pered wseswitnoju wijnoju _ filary 

wseewropejśkoji reakciji: carat ta pruśko-nimecka 
imperija. Najbilsz mohutni militarni derżawy, zwią­

zani z dawnych da wen serdecznym, drużnym trady- 
cijnym so juzom, sporidneni duchom samoderżawno- 
ji samowoli — stano wyły wony nepobidne, zdawa- 
łosia, zaboroło reakciji, starodawnioji derżawnoji 
systemy w Ewropi.

I  naraz ti dwi militarni derżawy staj u f  proty 
sebe do kriwawoho boju, do oruźnoji, wojennoji 
rozprawy; staj u f  na czoli dwóch worowych woj en - 
nycli taboriw, szczo rozpocżały miź sohoju bij, bo- 
rofbu, wijna na żyttie i na smerf.

I  o dyn i druhyj tabor pewnyj buw pobidy; 
a prowodyri odnoho i druhom) taboru wważały se­
be w nedałekij, w błyźkij buducżnosty peremożcia- 
my, I  koźdomu z nych dumałoś, szczo jomu dista- 
nefsia źezł wseswitnoho panuwannia, wseswitnoho 
werchowo dstwa.

I  o dyn i druhyj, — tak rosyjśkyj caryzm jak 
i nimećkyj imperijalizm buw wże nedałeko mety 
swoich zawitnych mrij i zinahań. Ta dola sudyła 
inaksze. Żorstoko wysmijała mrij i hordych imperi- 
jalistiw istorija; rozsypałaś w prach nepobidna hor- 
dynia- caratu ; sczezła bezslidno błyskucza wełycz 
imperiji Jlohencollerniw... ,

Dawno, dawno kołyś — w dniach błesku i 
i sławy. Hohencollerniw, w perszych chwyłynach po­
ił wstańnia nowoczasnoji pruśko-nimeókoji imperiji — 
pysaw Marks :

„Teperisznia wijna (nimećko-francuśka) musyf 
dowesty •— czolio odnakoż ne bacznf pruski osły — 
nemyhuczo do wijny miź Nimeczczynoju a Rosijeju, 
tak samo jak wijna 1866 r. doweła do wijny Prus 
i Franbiji. I  se je najkraszczyj razultat, jakolio ja 
źdu wid temoczczyny. Specyficyczne prusaetwo, 
pruśka okremisznisf nikoły inaksze ne istnuwały i 
ne mohły istnuwaty, jak tilky w sojuzi z Rosijeju 
ity w chłopśkim piddanstwi suproty Rosiji. Riwno- 
czasno sia wijna Nr. 2 budę początkom nemynu- 
czoji socijalnoji rewoluciji w Rosiji,

Dumku Marksa, wysłowłenu w weresni 1870 r.> 
powtorjuje opisla, Engels w 1888 r., w czasach ne- 
zwyczajnoho naprużennia miź Awstrijeju i Nimecz- 

} czynoju z odnoho a Rosijeju z druhoho boku, de 
suproty rozrywu miź Prusamy i caratom, suproty 

' ewentualnoji wijny miż Nimeczczynoju a caratom, 
j win każe:

„Se bułaby bożestwenna ricz, kołyby Bis mar k 
buw prynewołenyj swój u własnu hołownu pidporu, 
rosijśkyj carat poborjuwatyu.

Rozumiw duże dokładno i sam Bismark, jake 
1 rewolucijne znaczinnie matyme rozryć miż pruśko- 
nimećkoju imperijeju a caratom, jakym katakliz­
mom dla staroswitśkoji, starodawnoji tradycijnoji 

\ derżawnoji systemy bułaby wijna miż nimeókoju a 
Irosijśkoju imperijeju.

Proroczi i wiszczi je joho słowa pro wytyczni 
liniji, pro 'prowidni dumky joho zahranycznoji, miż- 
narodnoji polityky, pro znaczinnie tryderźawnoho 
sojuzu Rosiji, Nimeczczyny i Awstriji.

„Тг у d e r  ż a w n y  j so j u z.... se maw buty 
sojuz troch monarchiw z tym, szczo do sioho soju­
zu prystupyf italijśka monarchija; z w e r n e n y j  
maw buty sej sojuz n a  b o r o f b u ,  — w jakij- 

I nebud’ projawyłabyś wona formi — mi ź-  t y m  у 
o b o m a  e w r o p e j  ś k y m y  t e c z i j a m y ,  jaki 
Napoleon nazwaw r e p u b ł y k a n s k o j u  i k o ­
z a  ć k  oj u, miź symy tendencijamy, jaki — po no- 
woczasnij terminologiji — ja oznaczywby z odnoho 
boku jak systemu ładu i porjadku na monarchi­
sty cznych osnowach, z druhoho boku jak socijalnu 
repubłyku, do jakoji antimonarchistycznyj rozwij 
musyf z konecznosty dijty czy to po woły, czy ka­
tastrofalne.*)

Najwyszczoju ci lu sojuznych mon ar chi j buło— 
po dumci tworciw nowoczasnoji pruśko-nimeókoji 
imperiji — wderźafcy wzajimnyj myr, wderźaty ist- 
nujuczu derżawnu systemu, tomu szczo si monar- 
chiji „m a j u t  ’ s u p r o t y  r e w o l u c i j i  b i 1- 
s z e  do s t  r a c z ę  n ni  a, c z y m  do z y s k a n n i a  
w w i j ni  p o m i ż  s o b o j  u“.

Wełyki imperiji nę posłuchały odnakoż — na 
żal, a może na szczastie! -7- wkaziwok zaliznoho 
kanclera i rozpoczały wełyku wseswitnu wijnu, ko- 
tra wpowni wyprawdała tak samo dałekozoru re- 
wolucijnu dijagnozu Marksa ta ironiczni wyskazy 
Engelsa, jak i konserwatywni pobojuwannia Bis- 
marka. M. H a n k e w y c z ,

*) Bismarck, Erinnorubgen u. Gedanken, П, 229.

Drohobycz i Borysław.
Z nadisłanoji nam dopysi, datowanoji 

dnia 4. hrudnia s. r. dowidujemosia, szczo 
w Drohobyczy i Bory sławi uprawa oboch 
powitiw je w ukrajinśkych rukach. W Dro­
hobyczy ivychodiat’ czasopysy „Drohobyć- 
kyj Łystok“, jakoho redaktorom je b. posoł 
to w. S. Witylc, dali „Drohobyczer Nachrich- 
ten" i „Momentu, kozna try razy w tyżdeń. 
Dookołyczni seła dowoziat’ wsiakoji pożywy 
do oboch mist i wse je deszewsze, czym 
bułd za awstrijśkych czasiw. Giny aprowiza- 
cijni wse padut’ w dołynu. Potiahy kursu- 
jut’ dwa razy na dobu. Za ropu, wywożenu 
na Ukrajinu, distajefsia wyminni produkty, 
w jaki je bahata Ukrajina. Borysław buw do 
9. łystopada w rukach polśkych legionoriw,. 
a doperwa 9. padołysta weczerom polśki 
logionery opustyły buły misto, beruczy z so­
boj u dwa awta i bahato krisiw.

Po opuszczenniu mi sta legioneramy, 
uderżuwala ład żydiwśka milicija. Dnia 10. 
łystopada nadijszło ukrajinśke wijśko. Upra- 
wu mista obijmy w starosta Tustanowśkyj, 
komisar Sasyk Stanysław i sekretar Terłeó- 
kyj junior.

Opału je dosyt’, do tohoż szcze uprawy 
oboch mist zakupyły wuhol u firmi Fan to 
i rozdajut’ bidnomu nasełenniu.

Widnosyny miż miscewymy narodnostia- 
my, Ukrajinciamy, Polakamy i Żydamy je 
dobri.

Drohobyczom uprawiaj e to w. Bodrug a 
wijśko woj u załohoju tow. Andrij Ukarma. 
Żyttie w Drohobyczy je szcze deszewsze, 
czym w Borysławi.

Ład i poriadok daleko perewyszczaje 
awstrijśkyj.

Szczo czuwaty w Kołomyji?
„N. W. Journalu distaje oś taku wistku z,Ko­

łomyji:
Uprawa mista spoczywaje w rukach ukraj in- 

śkoho rewolucij noho komitetu. Wsi urjady w rukach 
Ukrajinciw. Na prawytelstwennych budynkach po- 
wiwajuf synio-żowti prapory. Wojennyj stan zawe- 
denyj w Kołomyji, Hwizcici, Horodenci, Peczeniży- 
ni, Kosowi ta w Jabłonowi. Wsi prywatni ta pu- 
błyczni budynky musiaf buty wid 7 hod. weczerom 
zamkneni. Pożyw у je po dostatkom ta desze wa.

Wistka, jaku podały polśki gazety, bud’toby 
w Kołomyji abo w okołyci nachodyłysia rumunśki 
wijśka, je ciłkom neprawdywa. W misti panuje 
wzircewyj ład ta spokij.

Zi shidnioji Hałyczyny.
„Kurjer Lwowskiu cz. 535 donosyf, szczo win 

proczytaw odno czysło „Ula'a,jinśkoho Hołosuu z 
10. hrudnia 1918 i znaje Avźe, szczo „Ukr. Hoł.a 
wychodyf w Ternopoli. Z tohoż żereła znaje, szczo: 
Hirniak je wijśkowym komandantom okruha Ter- 
nopola, Zbaraża, Skałata i Trembowli, szczo wy-, 
płaczujuf usim urjadnykam, szczo zhołosyłysia do 
służby, płaty, szczo wijśko wyj derżawnyj sekreta- 
rijat je takoż w Ternopoli, szczo d-r Kost’ Łewyó- 
kyj, ataman Witowśkyj i sekr. zakordonnych spraw 
W. Panejko takoż w Ternopoli.

W dalszim tiahu donosyf pro ukrajinśkyj ład 1 
w Zołocziwszczyni. IOim toho, szczo żałuj u f sia na li- 1 
nywyj ruch poti^hiw, ne podaje niczoho ważniszczo- 
ho, krim zwyczajnych nakłepiw na rewiziji, aresz- 
tuwannia i t. d., tak, hejby u Lwowi sioho n<i 
buło.
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Bo Żinok.
(Hołos żinky.)

U teperiszniu poru, koły czas wyżydannia tak 
bezkoneczno dowżyfsia, a dumky, nemów społocha- 
ni ptachy, wtikajut’ wid teperisznoji chwyłyny, ba- 
hato czasu łyszajefsia na rozdumuwannie. U sej 
czas nasylnoji bezdilnosty widkyńmo wsiąki mirku- 
wannia, jaki do niczoho ne dowodiat’, pokyńmo spi- 
zneni żali abo neobmirkuwani plany majbutnioho. 
Te, szczo pryjde, pryjde bez naszoji uczasty. Wsią­
ki mirkuwannia tym nebezpeczni, szczo daj u f czo- 
łowikowy wrażinnie, nemów win dokonuje diła, na- 
koły win ne łysze niczolio ne tworyt’, a szcze wy- 
traczuje zowsim bezchosenno swoju duchowu ener- 
giju, jaku slid zachowały na słusznyj czas.

Ńajchosennijszym użyttiem teperisznioho czasu 
buło-b, na moju dumku, pidhotowytysia do prąci, 
jaka nas żde. Majemo wże poniattie pro wełycz ro­
boty u wsich naprjamach koło budowy naszoji der- 

' |  żawy. U sij roboti pobicz muszczyn musymo sta- 
nuty my, żinky. Wsiąki haluzy derżawnoji hospo- 
darky, sprawa wychowań nia spraw di nacijonalnoho, 
sprawa opiky nad inwalidamy i syrotamy, usi ti 
sprawy budut’ wymahaty u połachodżenniu takoż i 
żmoczych rulc. Bo teper buły my widsuneni wid 
bilsz dijalnoji uczasty u hromadśkim i narodnim 
źyttiu, tomu i ne je my jak slid pidhotowłeni do 
usieli zadacz, jaki nas źdut’. Ta jakraz teper pora 
pryzadumatysia, do czolio kożda z nas mohła-by 
pry daty sia, jaku robotu najkraszcze zumiła by spow- 
nyty. Dobroji woli, wirju, w nas baliato, ta wona 
ne zastupyt’ znannia. Starajmosia choczby doperwa 
teper*. prydbaty sobi bodaj perszi osnowy znannia 
roboty, jakoju majemo służyty ridnij krajini. Ne 
wypraw duj ino sebe tym, szczo os teper tesame ne- 
znannie w usieli narodiw, jaki szczoino poczynajut’ 
żyty swój im żyttiem. Wczimsia d os widom naszym zj 
istoriji i żyttia; starajmosia, szczoby, koły musiat’ 
buty w perszy cli próbach pochybky, buło jich spra-1 
wdi jak najmensze. Ujawim sobi łysz w u sij po w -1 
noti widwiczalnist’, jaka tiażyt’ na kożdim człeni. 
naszoji suspilnosty w sej riszajuczyj moment. No 
każim: „Wono jakoś zrobyfsia, koły budę potreba“, 
abo „Koły ja toho ne zrobi u, zrobyt’ elito ynszyju. 
Tak ne smijemo kazaty. Skażim sobi: „W id  m e- 
n e  z a  w y s y t ’ d o l a  m o h o n a r ó d  uu. W 
tim percswidczenniu pidhotowlu jmosia do prąci, a 
wy slid spilnoji obdumanoji roboty dast’ szczastie 
i dołu nąszij krajini. O. K.

Londonśka konferencija
uchwałyła, jak podajufc’ źemwśki telegramy, 
oś jaki postanowy:

1.) Prodowżonmo poromyria; 2) Ni mci 
majuf zapłatyty widszkoduwannio; 3) Inte­
resy Franciji i Italiji maj u f buty zaspoko­
jeni; 4) Wydannie buwszoho cisaria Wil­
helma; 5) Utworcnnio nowych derżaw a bo­
lo wno polśkoji, połudnewosławianśkoji, serb- 
śkpji, hrcókoji, rumunśkoji i cześko-słowaó- 
koji; 6) Stworennie postijnoji organizaciji 
dla morepławstwa; 7) Widderżannio zahal- 
noji myrowoji konferenciji.

Cilcawo to, szczo myrowa konferencia 
'ido na samyj koneć. Czy ne roblaf pany 
rachunkiw bez choziajiw? Hotowi kin ci w 
jich bilansi ne schodytysia.

Nowi derżawy w buwszij Awstriji.
(Uchwały kongresu aw'strijśko-nimećkych socijałde- 

mokratiw.)
Dnia 2. łystopada s. r. widbuwsia partijnyj 

kongres nimećkych towarysziw u Widni.
Zjizd uchwaływ, szczo uznaje bez zastereźeń 

i bez obmeżeń prawo samooznaczennia wsich naro­
diw (b. Awstriji) i żadaje takoho samoho prawa i 
dla nimećkoho narodu.

Zjizd pozdorowlaje tomu powstannie wilnych 
nacijonalnych derżaw na rujinach awstrijśkoji tiur- 
my narodiw.

Szczoby znyknuły na buducze worożneczi miż 
symy derżawamy, zjizd żadaje:

1) Kożna z sych narodnych derżaw posidaje tu 
t e r у t o r i j u, de wona tworyt’ odnocilnist’ szczo 
do mowy. N i  o d n a  z s y c h  d e r ż a w  n e  
s m i j e  p o ę i a h a t y  n a  z e m l i ,  d e  b i l -  
s z i s t ’ n a s e ł e n i a  n a ł e ż y t ’ d o y n s z o -  
j i n a c i o n a l n o s t y .

2) H r a n y c i  nowych narodnych derżaw 
majut’ ustanowyty porozuminnia miż narodamy. 
Koły ne zmożut’ pohodytysia, to riszatyme nasełen- 
nia. siolio obszaru czerez n a r o d n i e  l i o ł o s  u- 
w a n n i e  pid neutralnoju kontrołeju, de wono 
chocze nałeżaty.

3) P o d i ł doteperisznych urjadiw miż naro­
dy, podił derżawnolio maj na i derżawnych dowhiw 
unormuj ut’ umowy miż svmy narodamy. W spir- 
nych sprawach riszatymut’ m i ż n a r o d n i  p o ­
l u b o w n i  s u d y.

4) P r a w*a n a c i j o n a l n y c h  me n -  
s z o s t у j i n a c i j o n a l n y c h  o s t r o w i w  
zahezpeczut’ miżnarodni umowy.

Szczo czu w ały  ncw oho?
Berest’ łytowśkyj maje buty w nimećkych ru- 

knch, a uprawa inista je ukrajinśka, z komis arem 
Ukraj incem na: czoli. Wsiąki opowistky wydajut’sia 
łysze w ukrajinśkij mówi.

W Ilolańdiji interpelowały socijalisty w spra­
wi żydiwśkych poKromiw w Hałyczyrii.

Widenśka Bada żowniriw ohołosyła listu gene- 
rałiw, jaki pokrały z wijśkowych magazyniw riżni 
materijały.'

В juro Wolfa donosyt’ z Poznania: Banda 
żowniriw i cywilnych osib w syli około 80 muża 
mi pała na municijne dopo i zaniała skorostriły. 
Pisla horofby, w kotrij z oboch storiil użyto sko­
ro, striłiw i rucznycli gran a ti w udałosia poboroty 
bandu, pry czim połonono 35 osib, W inisti Ino- 
wrocławi na Poznanszezyni pryj szło 4 і б s. m. do 
rabunkiw i wułycznych bojiw rucznymy granatamy 
i jskorostriłamy. W Inowrocławi. zawedeno stan ob- 
łohy. (Z sych doneseń nimećkoho bjura wychodyt’, 
szczo w Poznanszczyni zaczałyś wże orużni sutycz- 
ky miż Nimciamy i Polakamy.)

W ojenna sytuaeija .
P o 1 ś k у j u r j a d o w у j k o m u n i k a t .  

Na wsieli widrizkach frontu deń projszow bez wa- 
żniszczych peremin. Polśka artylerija ostriluwała z 
dobrym wyslidom worożi pozyciji na piwnicz i po- 
łudne wid Lwowa.

M A Ł Y J  F E J L E T O N .

meriji podajemo za ,Kurjer-om Lwowsk-im“ (z dnia 11. 
hrudnia) joho adresu: d-r Sydir Hołub o wy cz, sekret arijat 
sudiwnyctwa w Ternopoli, po Witowa rada.

— jvra areeztuwanymy wczora Ukrajinciamy nacho- 
dyt’sia takoż tow. d-r Wołodymyr S ta  r o s ol śkyj .

— Zjizd  polśkych eccijawetycznych party  ubieli troch 
b. dilnyć Polszczi rozpoczawsia w Warszaw i w nedilu, 8  s. 
m. Zjizd widbuwajet’sia pid kłyczem zjedynennia wsich 
polśkych soc. partij, szczo nachodjŁ.fsia na grunti nezawy- 
symosty, a same rewol. frakciji PPS., PPSD. Hałyczyny 
i SzłezKa i PPS. b. pruśkoho zaboru. Uchwałeno rezoluciju 
za zjedyneniem wsich partyjnych organizacij w odnu w є ły­
ku partiju, szczo obij maje weś polśkyj proletarijat.

— J4aezi ratieut na tccbntci- Tiażko ranenych pere- 
wedeno z sali 2 1  do sali 6 —6 , pid specijalnyj zhlad zname- 
nytoho chirurga d-r a Ałekgewycza. Dalsze prybuły na salu 
2І raneni wojaky: Głnchowećkyj, Gred’ ta Korol Petro. Ea- 
nenyj na tij sali Hołubeć Mych aj ło z Lubinia kłyczefsia
Bcdnar. — Widwidżuwaty ranenych można Łzcżcdnia. wid

1 -3  hod.
— J4a rancnycb U 6 6 . złożyw tow. Iwan H. 20 koron.
— 8 pletma pro Skoropadśkobo. Wideń. (PAT.)Ukra- 

jinśke prasowe biuro dowidujefsia z kruhiw tntesznioho 
ukrajinśkoho posolstwa, szczo wistka pro upadok i smert’ 
hefmana w Kyjiwi je wydumkoju. Hefmana pryznała koa- 
licija i win sprawuje uprawn na Ukrajini.

— pobrcmy w borodku. Odna z ukrajinożerczych 
lwiwśkych czasopysyj donosyt’. szczo Ukrajinci urjadyły 
pohrom na Żydiw w Horodku i Mostyskach. Wid esib, szczo 
pryjichały z Horodka do widuj emosia, szczo w tim donesen- 
niu nema prawdy ni na makowe zerno.

_  3 $tk іп^гш иїи^ poUky zabranyctu ? Jakyjś pa- 
nok zi Lwowa pi sław korespondenciju do „Times44, de każe, 
szczo u Lwowi je 80 (!) procent Połakiw. Dali każe korespon­
dent pro „zwirstwa14 Ukrajinciw, jakych wijśka składalysia — 
w połowyni... z bolszewykiw, a. w połowyni... z prusakiw!!!

Do weicb boroźan cywiltzowanobo św ita 1 Widozwu, 
szczo poczynajet’sia powysszymy słowamy, wydaw u wsich 
mowach b. posoł d-r Ilenrycli R aj ces. W widozwi sij 
obhoworiuief^a ostanni żydiwski pohromy u Lwowi ta na- 
kłykujefsia do składok dla neszczasnych żertw pohromiw.

— p ro ty  Ukrajinciw wystupajut’ uże i poznański 
Polaky. Jich braty zi Lwowa potrafyły jim tak natoroczyty 
wsiakych nisenitnyć pro „zwirstwa" ukrajinśkycli „band'4 
u sclndnij Hałyczyni -  szczo wony, oczewydno, powiryły 
w use te. Na swoich zborach w Poznani ucliwałyły wony 
rezoluciju, szczo „suproty stwerdżenych nasylstw, popowniu- 
wanych Uk raj inciamy nad be/.boronnoju polśkoju ludnistiu — 
w z y w a j et’siu, mytropolyta, szczoby win pohamuwaw nelud- 
iki instynkty Ukrajinciw44. Pomynajuczy wże se, szczo pol­
śka wijśkowa komanda w swój im czasi urjadowo zapereczyła 
pohołoskam pro innymi „zwirstwa4* Ukrajinciw ne może- 
mo pomynuty toho, szczo jakraz teper wsią świtowa presa 
ta wsi wyznaezni świtowi polityky y>rotestujut’ proty toho, 
szczo dijaiosia i dijefsia w tij czastyni Hałyczyny, szczo 
nachodWsia pid uprawoju polśkych nacjonalistiw! I kolosy 
toji switowoji presy notujnt’ szczodnia lwiwśki burżuazni- 
gazety nawit’ bez najmentzoji tiny soromu!

— Idjotyzm. Polśka presa i to ne łysze burżuazna, 
ne może sterpity imony U k r a j i n a ,  u k r a j i n k y j .  Najdete* 
w ni i riżni n£tzwy naszoho narodu, ja k : Rusin, mało rusiu,. 
ruski, rusiński — a borony Boże: Ukrajineć, ukrajinśkyj. 
Jak czort swiaczenoji wody, tak wony boj a tw a nazwały • 
nas po i meny. A wże do id joty z mu di.) szła krakiwśka szla- 
chotśka gazeta „Czus“, jaka, lioworjaczy pro Ukrajinu, ne 
może prokowtnuty seji nazwy, a pomohaje sobi w toj spo- 
sib, szczo nazywaje jiji z ironijeju: „tak  z wa n a  U k r a j  i- 
n a“. Id joty ż wy, idjoty, panów e! A jakby tak polsku der- 
żawu nazwano ne Polszczeju, a „tak zwamy Polską . Ałe■ 
nam zdaj et’sia, szczo takych dnrniw nide ne najdesz, chiba 
w „Czas-i“l

— U ltibajut’ pered wijśhow! Wczorasznia „Gazeta 
wieczorna44 żałuj et’sia, szczo lwiwśki Polaky („tłum obywa­
teli nieuświadomionych14) uchyl aj et’sia wid wijśkowoji po- 
wymiosty — i to jak raz z i n t e l i g e n t n y c h  kruhiw. 
„Smutno to bardzo -  każe „G. W.“, -  że w oliwili tak do­
niosłej, po złożeniu manifestacijnych przysiąg, iż Lwów. jak 
nigdy nie był ruskim, tak nim i na przyszłość nie zostanie— 
ludzie ślubowania czynem zadokumentować nie chcą44...

_  jsfaezycb lwiwśkych pcredpUtnyklw prosymo poky- 
szczo widbyraty gazetu osohysto, bo peresyłka teper duże 
utrudnena. — A d m i n i s t r a c i j a .

— Lokal Lwiwśkobo Ukrajinśkoho Rorużanśkobo 
Komitetu naehodyfsia pry wułyci Ruśkij cz. 3., druhyj 
powerch.

O hołoszennia “ 2
zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.___

WP. O. CEHELŚKOHO w KAM1NCI tiTR. proszu zaniaty- 
sia łaskawo mojim domom i dytynoju, połyszenoju tam bez 
opiky. Powernu, skoro budę możływo. — I n ż i n i e r  Zhor-

1 ak e w у cz. ___________3—3
EOTOGRAPA REJSSA w BRODACH prosymo powidomy- 
ty, szczo Henryk Fryderyk i Agnes je zdorowi. Wse w 

porj adku.________________3 -3
Cbto maje jaku wistku pro PETRA HAWRYSZA, urodże- 
nobo u Lwowi, zwołyt’ po widomy ty matir, wułycia Łycza- 

kiwśka cz. 23. 2 -3
WIKTOR TARNiWŚKYJ, Lwiw, wułycia Pekarśka cz. IB , 
prosyt’ o wistku pro swoho syna Iwana, jakyj dnia 25 ły-

, "  1 - 1. _ 1__ _  ____21.І.П « т  Ґ Ч . п а п л т і  zł Л B n r o A o n

o. SELŚKYJ, STRYJ. Ja  zdorow. Jak Mania? — Roman .
1 -3

HALA CURKOWŚKA w S t a n i s ł a wo wi .  Perebuwaju' 
u Lwowi, zdorow. — I w a n .  1—2

ІГ пІтП РІО РІШ  roznoszuwannia gazet po-
i l U i p U l  l v l  IW  'tribno sejczas. Zhołoszuwatysia 
do administracji „Wperedua (wułycia Ruska cz. 3., 

I. powerch).

8 zy r iV  &brtź sw o ju  rob itnyczu  gazetu , pe- 
redaw ajte jijt z  chaty do chaty, z  ruh do  
r u h l Z byrajte sh tadky na p reeow yj fo n d  

„Ш регеіи " !

Jak budę wyhladaty myrowa
konferencija ?

Pisla wistok polśkoji tel. agen. budę 
konferencija składały sia z troch czastyj:

I. Anglia, -Francia, Italia i Ameryka 
zijduf sia w Werzalu z kincem hrudnia i sa­
mi budut1 radyty.

II. W marti i kwitniu pokłyczuf Nim- 
ciw i druhi derżawy, szczo powstały z roz­
padu monarchij, szczoby wony pidpysały wże 
botowi ułożeni usliwia myra.

III. Widłak budę konferencia świtowa, 
w kotrij woźmuf uczasf wsi newtralni i cen­
tralni derżawy, szczoby wytworyty sojuz 
narodiw.

Pisla wistok naszoho zamarstyniwśkoho 
telegrafnoho biura, ne bp.de takoji dyktator- 
śkoji konferenciji, łysze wsi predstawnyky 
narodiw świta źijdufsia jak 'braty i budut’ 
radyty nad myrom. Wsi uchwały riszatysia 
budut1 absolutnoju bilszistiu hołosiw, łysze 
dejaki obszarnyky z Hałyczyny i dejaki re- 
-daktory burżuaznych polśkych gazet budut1 
maty prawo wżywannia dawnioho szlachot- 
śkoho „Nie pozwalam", ałe bez syły zirwan- 
nia uchwał.

„Polityczna44 rozmowa.
Strinułysia na wułyci Polak i Ukrajineć ta po- 

czały politycznu dyskusiju.
Polak tołkuwaw Ukrajincewy, szczo woskresne 

istoryczna Polszczą, szczo jiji hranyci budut’ siahaty 
wid Rygy aż po Czorne morę, szczo krim sioho lwiw- 
śka derźawa distane koloniji w Afryci i plantaciji 
kawy w Brazyliji. Pro naszu buduczczynu. kinczyt’ 
Polak, my ciłkom spokijni, bo namy pikłujefsia 
Paderewśkyj, jakyj szczo dnia hraje żinci Wilsona 
na fortepjani.

— I  my takoż spokijni pro naszu dołu, wid-

Sowiw Ulo*ajineć. My ne siahajemo po czuźi zemli.
[y ne clioczemo kolonij, ani plantacij kawy. Baża- 

jemo buty panamy tilky na własnij, zjedynenij 
Ukraj ini z Hały czy no j u, Bukowynoju i Uhorśkoju 
Ukrajinoju. I  budemo panamy na swój ich zemlach!

(O

N 0 W Y II K Y.
— JSiCzni rcwizijt u Lwowi widbuwaj u fc’sia bezupynu 

dali. Wczora o 3 bod. rano buła rewizija i w redakciji 
„Wperedu44, krim toho w ciiij kameny ci Stawropigiji. W 
Stawropigiji wyłomano bramu ta sylno pobyto storoża-kali- 
ku.. Toji samoji no czy zrobłeno rewiziji po wsich domach 
wy znacznij szych Ukrajinciw. Dejakych aresztowano. Do da­
mo, szczo rewiziji ły szyły sia wsiudy bez uspichn, chocz pe- 
rewodżeno jich tak skrupulatno, szczo zakładano wsiudy, 
nawit’ do kredensiw.

— Шсгега w no czy szukała lwiwśka polśka żandar- 
merija d-ra Sydora Ho lubo wy  cza. Dla widoma żandar-

Wydaje Uprawa U. S. D. P. — Za redakciju widpowidaje Porfir1 Buniak. Z drukarni Stawropigij śkoho Instytutu pid upr. Ju. Sydoraka.


